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FOTO
Kwartaln ik i lustrowany poświęcony fotografji amatorskiej.

O rgan W ytw órn i Fotochemicznej „E ro" w Poznaniu. 

W y c h o d z i  na  w i o s n ę ,  l a t o ,  j e s i e ń  i z i m ę .

Nr. 2 1935

Ś .  P* K O N R A D  HOFFI^SASi
W Gdyni w dniu 25 lipca 1935 r. w trakcie nakręca- 

nia filmu propagandowego bezlitosna śmierć niespodzie­
wanie, a przedwcześnie oderwała od pracy- ś. p. Konrada 
Hoffmana.

Bolesna ta wiadomość odbiła się smutnem echem w na­
szych Zakładach, dla których zapoczątkował i redagował 
pismo ,,Ero-Foto".

Ś. p. Zmarły urodził się w roku 1909, a więc żył bardzo 
krótko, jednak mimo tego tak krótkiego czasu dał się po­
znać jako wielce utalentowany pedagog - fotografik. 
Wszystkie wodne chwile poświęcał fotografji, pracując dla 
różnych perjodyków; między innemi współpracował z pi­
smami: ,,Wiadomości Fotograficzne41, ,,Foto“ , ,.Fotograf 
Polski", ,,Ilustracja Polska", a nawet z wiedeńskiem flDie 
Gallerie". Jego fotogramy przyjmowane były na najroz­
maitsze salony fotograficzne o charakterze międzynaro­
dowym, zyskując wszędzie poważne uznanie. Pracował 
w zakresie pejzażu, architektury, portretu charaktery­
stycznego, a już najwięcej rodzaju.

Zgon zaskoczył go w pełni sił twórczych i jest dla naj­
nowszej z sztuk plastycznych niemałą szkodą. Również 
i my tracimy w nim cenionego współpracownika.

Składamy hołd jego pamięci i łączymy się w żałobie 
z pozostałą rodziną, śląc jej szczere słowa współczucia.

Wytwórnia Fotochemiczna
Dział A  ”Ero< Poznań
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REDAKCJA

SWOIM CZYTELNIKOM

Już po raz drugi mamy moż­
ność porozmawiania z Czytelni­
kami, którzy tak życzliwie przyjęli 
nasz pierwszy numer pisma ,,Ero- 
Foto“ nadsyłając w tysiącznych 
listach swoje uwagi (przeważnie 
życzenia, aby pismo wychodziło 
częściej) gorące słowa entuzjazmu 
i życzenia ,,dalszej owocnej pra­
cy* *. Tak zachęceni przystępujemy 
z dużą nadzieją i z prawdziwą ra­
dością do składania drugiego nu­
meru ,,Ero - Foto", które już 
w myśl życzeń Szan, Czytelników 
ukazuje się jako pismo kwartalne 
a wychodzić będzie na wiosnę, 
lato, jesień i zimę. Będzie ,,pismem 
czterech pór roku“ i każdy numer 
będzie innej porze roku specjalnie 
poświęcony. Ma to swoje olbrzy­
mie znaczenie właśnie w fotografii 
amatorskiej, gdzie warunki pracy 
zmieniają się właśnie w tych 
okresach, które jednocześnie są 
okresami wielkich i gruntownych 
przeobrażeń w naturze. W ten 
sposób amator fotograf wobec sta­
le zmieniających się warunków 
fotografowania, będzie przy kształ­
cącej pomocy naszego pisma przy­
gotowany na wszystkie niespo­
dzianki i niepowodzenia na jakie 
normalnie narażony jest mniej 
przygotowany technicznie fotograf. 
Z tej misji dopomagania i do 
kształcenia fotoamatorów zdajemy 
sobie doskonale sprawę i postara­

my się w jaknajszerszej mierze 
właśnie tym początkującym wska­
zać drogi po których nie będzie 
niepowodzeń i przykrych rozczaro­
wań. Wiemy, że pismem naszem 
nie wypełnimy luki jaka istnieje 
w polskim świecie fotograficznym, 
gdzie jak nigdzie daje się bardzo 
dotkliwie odczuwać brak pism fa­
chowych. I dlatego właśnie, że 
pismu naszemu nadajemy specy­
ficznie swoisty charakter, nie bę­
dziemy tym pozostałym pismom, 
jakie wychodzą u nas, żadną prze­
szkodą, przeciwnie, mając na 
względzie przede wszystkiem roz­
wój fotografji amatorskiej w Pol­
sce, jesteśmy przekonani, że w roz­
woju tym decydującą rolę odgrywa 
dobrze postawione piśmiennictwo 
fachowe i dlatego wszystkie wy­
chodzące w kraju pisma fotogra­
ficzne będziemy otaczali stałą 
uwagą, dbając usilnie o to, aby 
liczne rzesze naszych Czytelników 
jaknajżywotniej się niemi intere­
sowały we własnym zresztą inte­
resie.

Stało się równocześnie coś nie­
oczekiwanego..... Tragiczną śmier­
cią zmarł śp. Konrad Hoffman, 
pierwszy redaktor naszego pisma.

Jakże jeszcze niedawno widy­
wałem się z tym człowiekiem, peł­
nym entuzjazmu dla fotografji, dla 
której pracował nie z mo r d o w a nu e 
i kiedy wyjeżdżał nad polskie mo­
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rze, celem nakręcenia krótkome- 
trażowego filmu, — a było to 
w lipcu bieżącego roku, — żegna­
liśmy go serdecznie, nie przeczu­
wając ani na chwilę, że żegnamy 
go na zawsze, lecz czemże jesteś­
my wobec postanowień Bożych; 
zmuszeni, pogodziliśmy się z lo­
sem.

Zakłady ,,Ero" w Poznaniu, 
w tej dla nich smutnej chwili, zło­
żyły na moje barki dalsze losy 
pisma ,,Ero-Foto", Mając ku temu 
podstawy, podjąłem się tego bar­
dzo odpowiedzialnego stanowiska, 
zapewniając jednocześnie tak Sza­
nownych Czytelników, jakoteż sa­
mą Dyrekcję Wytwórni „Ero", że 
pismo poprowadzę po linji wyty­
czonej pierwotnie przez mego po­
przednika, jednakże z wszelkiemi 
dążnościami, by obrało ono drogę, 
wiodącą ku wielkiej idei stworze­
nia nowych kadr fotografików 
w prawdziwem tego słowa znacze­
niu.

Mógłby jednakże ktoś powie­
dzieć, że pismo, wydawane bezpłat­
nie przez fabrykę, musi być na- 
wskroś reklamowe — otóż mimo, 
że ,,uczciwa reklama jest potęgą, 
a nawet żywiołem", to obraliśmy 
zupełnie coś odrębnego, mianowi­
cie chcielibyśmy, by Polska, dy­
sponująca r o d z imy m prze my sł em 
fotograficznym, liczyła nie dzie­
siątki lub setki wprawnych ama­
torów, lecz tysiące, tak jak to jest 
np. w Anglji, lub U. S. A.

Wierzymy silnie, że idea ta po­
łączy się niebawem nicią współ­
pracy z pionierami polskiej foto­

grafiki. Wierzymy również, że i ci 
fotograficy, którzy mogliby, a do­
tychczas nie wypowiadali się na 
łamach pism fachowych, przerwią 
swe dotychczasowe milczenie na 
pożytek polskiej fotografji.

Oddając nasz drugi numer pi­
sma ,,Ero - Foto" do druku, zgó- 
ry przewidujemy, z jaką radością 
spotka się u Czytelników fakt 
przemianowania pisma półroczne­
go na kwartalnik, fakt polepszenia 
reprodukcyj, gdyż już w tym nu­
merze reprodukcje będą wykonane 
pierwszorzędną techniką rotogra- 
wurową, dalej zwiększenie objęto­
ści pisma o dalsze ośm stronic. 
Z dużem zainteresowaniem ocze­
kujemy dalszych ,,głosów" od Sza­
nownych Czytelników i odpowie­
dzi na ankietę, oczekujemy z całą 
świadomością dobrze zapoczątko­
wanej pracy, inicjatywy bardzo 
celowej, aktualnej ,,wprost na cza­
sie", czego potwierdzenie znaleź­
liśmy w listach od Czytelników 
o jakich już wspomnieliśmy na po­
czątku. Nasz pierwszy numer miał 
dużo usterek technicznych spowo­
dowanych może tern, że przygoto­
wany był z dużym pośpiechem na 
Targi Poznańskie, Przepraszamy 
za nie Szan. Czytelników i pewni 
już jesteśmy, że drugi numer ,,Ero- 
Foto" przewyższy swojego po­
przednika dziesięciokrotnie, to też 
z całym spokojem oczekujemy dal­
szych głosów krytycznych i dal­
szych życzeń co do naszego pisma, 
które w miarę możności starać się 
będziemy uwzględniać.

Zenon M aksym owicz
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O Z M I E R Z C H U  LATA

Dziś jest pierwszy pochmurny 
dzień. Lato zdaje się dobiegać 
końca. Słoneczny, jasny kontrasto­
wy temat naszych zdjęć wiosen­
nych i letnich musi ustąpić miejsca 
innym nastrojom. Ranki przecież 
zaczynają być już mgliste — co­
dziennie spada jakiś mniej lub bar­
dziej gwałtowny deszczyk ciepły 
jeszcze ale już jesienny. Kończy 
się t. zw. i tradycją uświęcony ,,se­
zon fotograficzny", wakacje, lato, 
kiedy najwięcej robiło się zdjęć, 
bo w okresie tym natura obdarzyła 
fotografów najbardziej sprzyjają­
cymi dobremu zdjęciu warunkami. 
Tak mówiono ,,dawniej". DZIŚ 
SEZONEM FOTOGRAFICZNYM 
JEST ROK CAŁY. Niema mniej 
czy bardziej sprzyjających warun­
ków, zdjęcia udadzą się z a w s z e .  
Trzeba tylko wiedzieć jak to się 
robi, jakiego to materjału bierze 
się aby i nocne zdjęcie się udało, 
we mgle czy ‘nawet w deszczu. 
Jasne objektywy, świetny, wysoko- 
czuły materjał negatywowy (klisze 
„ERO-AVIA" — Błony „ERO- 
PRESTOCHROM" nowy gatunek 
z nadrukiem 26° Sch.) wszystko 
to sprowadziło całą trudność foto­
grafowania tylko do jednego: do 
umiejętności operowania aparatem 
przez fotografującego, umiejętności 
wybierania motywu, umiejętności 
patrzenia. Ktoś kto wie, że foto­
grafować można zawsze, tylko, że 
jesienią niema czego, ten złoży

oczywisty dowód zupełnej nieu­
miejętności dostrzegania rzeczy 
pięknych i ciekawych nawet na 
codziennym podwórku naszego 
szarego życia. Złoży mało po­
chlebny wyrok na własne zdolno­
ści. Bo rozważmy tylko bliżej co 
daje nam jesień. Bo o zimie już na­
wet nie wspominamy, każdy chyba 
widział tysiące cudownych zdjęć 
na te tematy. Jesienią warto się 
jeszcze i dlatego zainteresować fo­
tograficznie, bo jest to temat zu­
pełnie nie wyzyskany, a chyba 
znacznie przyjemniej i korzystniej 
fotografować coś, co jest mało 
znane i wykorzystane.

Jednym z najpiękniejszych te­
matów' jesiennych są mgły. Białe, 
puszyste, tajemnicze, skrywające 
wszystko co tylko znajduje się po­
za naszym pierwszym planem wi­
dzenia. Ten ,,plan pierwszy" wy­
stępuje zato cudownie wyraźnie 
i kontrastowo i w zestawieniu 
z miękkością i tajemniczością tła 
stwarza tak cudowne efekty, że 
niejednego amatora fotografa tak 
zwiąże głęboko z tematem, że po­
tem taki fotograf nic innego nie 
będzie robił tylko fotografował je­
sienne mgły. Znam takich co spe­
cjalnie czekają jesieni, studjując 
przez resztę roku trudności foto­
graficzne ztem związane. Mają 
powykreślane całe kalendarzyki, 
odnoszące się do pewnych okre­
sów, w których przeważają piękne
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okazy mgieł, mają ponotowane 
miejscowości itd. Ci wielce do­
świadczeni twierdzili w rozmowie, 
że do tak prostego tematu jak ze­
stawienie białej mgły z czarnem 
przedpolem, czyli pierwszym pla­
nem, jak się to nazywa, nie potrze­
ba żadnych specjalnych płyt czy 
błon. Filter żółty raczej zaszko­
dzi. Wywołujemy ostrożnie w sła­
bym roztworze świeżego wywoły­
wacza, aby zyskać drobne ziarno 
i świetne przejścia półtonowe. 
Miękko kopjujący papier bromowy 
oddaje te nastroje prawie tak, jak 
w rzeczywistości nas to zachwy­
cało.

Zato odmiennym tematem je­
siennym jest tak zwana ,polska je­
sień". Barwna, złoto czerwona, 
spadające pożółkłe liście z drzew, 
wichry tak gwałtowne o tej porze, 
wszystko to są tak piękne tematy, 
że proszą się wprost, ale teraz już 
o dobrą, barwoczułą płytę czy 
błonę. Żółty sączek także będzie 
tu potrzebny. Ta sama niby je­
sień, a tak różne metody jej foto­
grafowania. Potwierdza to raz 
jeszcze konieczność dobrej prasy 
fotograficznej dla amatorów, która 
w odpowiednim czasie poda im 
wskazówki jak i co fotografować 
należy. ,,ERO-FOTO", jak to już 
zapowiedzieliśmy, będzie pismem 
„czterech pór roku" i zawsze słu­
żyć będzie tym amatorom, którzy

chcą naprawdę dobrze fotografo­
wać, unikać najbardziej powtarza­
nych błędów i doprowadzić swoją 
wiedzę do odpowiedniego pozio­
mu. Jak nieocenionemi są te wska­
zówki dla amatorów, mówią nam 
o tern liczne listy, napływające 
ciągle do redakcji ze słowami ży­
wej wdzięczności. Ale wróćmy do 
naszej złotej jesieni. Tutaj najod­
powiedniejszą z płyt będzie ,,ERO- 
Avia" czy też błona ,,ERO-Presto- 
chrom" z czerwonym nadrukiem- 
26° Sch. Wywoływać możemy w 
przeciwieństwie do innych zdjęć 
zupełnie dowolnie. Jeżeli robiliś­
my zdjęcia o zachodzie słońca, któ­
re dostarczało zbyt dużo promieni 
czerwonych i żółtych, musimy się 
liczyć z dość dużem niedoświetle- 
niem tych zdjęć i dlatego raczej 
wywoływać bardziej stężonym wy­
woływaczem, a na drugi raz pro­
szę pamiętać naświetlać te zdjęcia, 
gdzie zachodzi zbyt dużo promieni 
żółtych, czerwonych czy nawet 
zielonych, nieco dłużej niż normal­
nie, i potem zwykłym sposobem 
wywołać. Proszę tych wszystkich, 
którzy przeczytali ten artykuł,
0 spróbowanie tego rodzaju zdjęć
1 potem o podzielenie się z nami 
wiadomością o rezultatach. Za przy­
słanie nam do reprodukcji takich 
zdjęć bylibyśmy Szan. Czytelnikom 
bardzo wdzięczni.

B łona „Ero - P re s to c h ro m 11
je s t  w y s o k o c z u ł ą ,  d r o b n o z ia r n i s t ą  i p r z e c i w o d b l a s k o w ą .  
N a  b ło n ie  tej o t r z y m a c i e  d o s k o n a ł e  z d j ę c i a .



FOTOGRAF -  AMATOR, 

MAŁA KAMERA -  I BŁONA

Strasznie biedny jest taki sobie 
skromny początkujący amator fo­
tograf, któremu los w udziale za­
pisze zmaganie się z lakierni potę­
gami trudności jak mała kamera 
i błona. Jaka kamera i jaka błona, 
to są najmniej trudne pytania w tej 
całej sprawie. Gorzej przedstawia 
się kwest ja wywoływania kopjo- 
wania itd. A cóż dopiero mówić 
o nastawianiu na ostro, naświetla­
niu, wyborze odpowiedniego wy­
cinka, które to rzeczy są niesłycha­
nie skomplikowane w fotografji 
minjaturowej. Muszę tu odrazu za­
znaczyć, że fotografją minjaturową 
nazywamy formaty poniżej 4,5 X 
6 cm, który to rozmiar zalicza się 
dziś do „normalnych", kiedy nie­
dawno jeszcze był jednym z naj­
mniejszych. Dominuje format ki­
nowy. Mniej przyjął się format 
3 X 4  jako połówka formatu „nor­
malnego" 4,5 X 1 6 cm.

Przedewszysitkiem kamera mi- 
njaturowa. Istnieje ich dziesiątki 
rodzaji. Od najtańszych (kilka zło­
tych) do tysiączłotych a nawet 
droższych. Oczywiście fotoamator 
powie odrazu, że gdyby mógł mieć 
kamerę za tysiąc złotych, dopiero 
by wtedy pokazał, jakie to zdjęcia 
umie robić. Ale taką za kilkanaś­
cie... Oczywiście jest to z gruntu 
niedorzeczne. Dosłownie każdą 
kamerą można robić bardzo piękne 
zdjęcia, nawet brać za nie jedną

nagrodę po drugiej na konkursach 
czy wystawach. Jaka jest tylko 
różnica decydująca o cenie, to róż­
nica manipulowania kamerą. Te 
droższe są dużo wygodniejsze w u- 
życiu, a wiadomo, że za wygodę 
płaci się najdrożej. Dlatego odrzu­
cimy zagadnienie: droga czy tania 
kamera minjaturowa, a odrazu 
przejdziemy do rzeczy najważniej­
szej: do samego małego formatu 
wogóle. Mając aparat fotograficz­
ny o małym wymiarze zdjęcia ko­
rzystamy przedewszystkiem z nie­
słychanej taniości materjału foto­
graficznego. Rolka błony małego 
formatu kosztuje tak niewiele. Po­
tem jednak musimy sobie zdjęcie 
powiększyć. Trochę to zwiększa 
koszta, ale na zwykłej 'stykowej 
odbitce tak drobnych wymiarów 
trudno coś golem okiem dostrzec, 
I tu wchodzi w życie trudność, ja­
ka nie istnieje przy dużych t. zw. 
„solidnych" rozmiarach. Otóż ne­
gatyw musi być odpowiednio wy­
wołany, aby dawał się powiększyć. 
Inaczej występuje grube ziarno 
emulsji, w którem ginie zupełnie 
treść obrazka. Nie każda też bło­
na nadaje się do takiego powięk­
szania. Według starych dobrych 
doświadczeń powiększenie dziesię­
ciokrotne z negatywu 9 X  12 nie 
wykazywało „zbytniego" ziarna, 
ale dalej poza tę granicę nie moż­
na było ryzykować. Dziś bardzo
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często z wycinka kinowego forma­
tu chcąc powiększyć obraz do for­
matu pocztówki trzeba stosować 
powiększenie piętnasto- a nawet 
dwudziestokrotne, I nie może być 
mowy o ziarnie. Dziś nawet sta­
wia się większe wymagania ostre­
go zdjęcia niż dawniej. Zatem naj­
wyższa uwaga i najwyższa precy­
zja w pracy małym formatem jest 
zasadniczym warunkiem udanego 
powiększenia, a co zatem idzie; 
z d j ę c i a .  Jeżeli w dużych for­
matach można było sobie pozwa­
lać na wywoływanie dowolnym 
wywołaczem, tutaj trzeba jednak 
stosować wywoływacz wyrównaw­
czy, wywoływacz przeważnie bez 
sody, taki jakiego przepis podawał 
,,Ero-Foto“ nr. 1, w ,,drobnych 
poradach“ . Dalej trzeba stale udo­
skonalać w sobie ,poczucie świa- 
tła“ , które pozwala dobrać taki 
czas naświetlenia, aby zdjęcie nie 
było nadmiernie kryte, co bardzo 
obniża drobnoziarnistość negaty­
wu. Zasadą jest tu taki ne­
gatyw, który położony na ga­
zetę pozwala ją zupełnie tak 
przez najbardziej kryte jak i jasne 
partje swobodnie czytać.

Równie ważną kwestją jest od­
powiedni wybór wycinka. Zalecać 
trzeba tu przedewszystkiem jaknaj- 
bliższe podchodzenie z aparatem 
do motywu, aby nie stracić żadne­
go z cennych milimetrów naszego 
małego formatu. Bo później trzeba 
powiększać wykroje z całości, a to 
tylko i tak mały już format zdjęcia 
pomniejsza. Wycinek musi być tak 
wybrany, aby dominował w nim

główny przedmiot zdjęcia. Reszta 
musi być tylko tłem, które nieko­
niecznie już musi być tak ostre jak 
plan pierwszy, a nawet zaleca się 
pewne przytłumienie tła, zbędnych 
szczegółów, aby tempardziej uwy­
puklić to co najważniejsze i co w 
rzeczywistości nas najbardziej za­
interesowało. W fot-ografji minjatu- 
rowej rzeczą podstawową jest o- 
strość szczegółów: ostrość zdjęcia. 
Istnieje b. wiele elementów prze­
szkadzających nam w uzyskaniu 
pełnej ostrości negatywu. Prze­
dewszystkiem nasze nerwy nie 
zawsze pozwolą nam utrzymać 
spokojnie aparat w ręce i wte­
dy zdjęcie dostaniemy o podwój­
nych konturach. Aby temu za­
radzić, trzeba przedewszystkiem 
przed zdjęciem trzymać aparat 
zupełnie spokojnie i stosować 
szybsze migawki, gdzie 1/50 
powinna być uważana za mi­
nimum. Oczywiście zakurzona so­
czewka, źle nałożony sączek żółty, 
zlekka rozkręcone połówki objek- 
tywu, wszystko to może spowodo­
wać nieudanie się zdjęcia w tern 
znaczeniu, że będzie ono nieostre, 
zamglone, niemożliwe do powięk­
szenia, Dokładne zapoznanie się, 
i jeszcze dalej, wyuczenie się na 
pamięć tych powodów nieudawa- 
nia się w przeważnej części zdjęć 
małą kamerą może w bardzo wy­
bitny sposób uchronić amatora na 
przyszłość od tylu niepowodzeń 
tak niemiłych ambitnemu i sta­
rającemu się robić jaknajlepiej — 
amatorowi.

i* Konrad Hoffman.
(z teki redakcyjnej)
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KOMPOZYCJA W OBRAZIE 
FOTOGRAFICZNYM
Rozważania teoretyczne.

Czem jest kompozycja dla obra­
zu fotograficznego? Tyle razy mó­
wi się o tern, że ten czy tamten 
obraz, ta czy inna fotografja jest 
źle skomponowaną... Przeważnie 
jednak bardzo słabo sobie uświa­
damiamy czem jest właściwie kom­
pozycja i jak to się robi... Kompo­
zycja tworzy właściwie obraz. 
Obraz bez niej byłby zbiorem plam 
jaśniejszych i ciemniejszych chao­
tycznie rozbitych na prostokącie 
papieru czy płótna. Zadanie kom­
pozycji polega na zorganizowaniu 
tych plam, na porozmieszczaniu ich 
w najbardziej dostępny dla oka 
sposób, tak aby motyw składający 
się z niezliczonych plam biało- 
czarnego światłocienia, tłumaczył 
się jasno, był łatwo zrozumiały i 
pozatem ab  ̂ wywoływał wraże­
nie estetyczne. Na pierwszy spo­
sób składa się kompozycja celowa, 
na drugi zaś: kompozycja piękna.

Obydwa rodzaje są konieczne 
aby stworzyć obraz czy fotografję 
piękną, to znaczy fotos artystycz­
ny, pierwszy zaś z nich, to znaczy 
kompozycja celowa, potrzebna jest 
każdemu obrazkowi bez pretensji 
do dzieła sztuki.

Kompozycja piękna jest ele­
mentem decydującym o wartości 
obrazu artystycznego, jest elemen­
tem, który z trudnością daje się 
podciągnąć pod regułki teoretycz­

ne, jest raczej kwestją o d c z u - 
c i a, kwestją uzdolnienia jednostki 
posługującej się kompozycją pię­
kna, jest kwestją talentu. I dlate­
go obraz pięknie skomponowany 
dowodzi, że jego autor posiada ta­
lent, który pozwala mu na wyrwa­
nie się zpod presji szablonu i po­
zwala na taki układ brył, pła­
szczyzn, światła i cienia, aby wy­
rażał tylko jego własny sposób wi­
dzenia r z e c z y ,  jego własną in­
terpretację sfotografowanego mo­
tywu, Momentem, który wyzwala 
fantazję fotografującego, jest jego 
d o s t r z e ż e n i e  motywu i na­
stępnie jego u s t a w i e n i e  go na 
matówce kamery. Od tego mo­
mentu zależy całe dzieło, zależy 
właściwa wartość obrazu. Kwestje 
techniczne odgrywają w twórczo­
ści zupełnie podrzędną rolę, choć 
i tu może wyrazić się estetyczne 
poczucie autora, który pracę swo­
ją wykona czysto, technicznie bez 
zarzutu i da rzecz skończenie pięk­
ną aż do najdrobniejszych szcze­
gółów. Jeśli ktoś niema poczucia 
piękna, lub w słabym tylko sto­
pniu, może mimo to kształcić' się 
w kierunku estetycznym przez 
studiowanie dzieł plastycznych 
nietylko fotografiki, ale nawet z 
zakresu grafiki i malarstwa, i to 
autorów o ustalonej sławie. Po- 
prostu każda linja, czy bryła w o-
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brązie dobrze skomponowanym 
winna mieć swe uzasadnienie w 
wyobraźni widza o dostatecznej 
kulturze.

Ale gdzie szukać tych obra­
zów? Frzedewszystkiem w muze­
ach, salonach fotografiki, najlepiej 
o charakterze międzynarodowym, 
lub wysta\yach grafiki (przypom­
niała mi się w tej chwili ostatnia 
wystawa dzieł grafiki mistrza Wy­
czółkowskiego w Muzeum Wielko- 
polskiem).

Również odpowiednia literatu­
ra może w dużej mierze przyczynić 
się do zdobycia poczucia piękna. 
W tym wypadku dobrze byłoby 
przeczytać dzieło Prof. Jana Buł­
haka „Fotografika". Jest to typo­
wy zbiór rozważań kompozycyj­
nych, nie mający odpowiednika na­
wet w literaturze zagranicznej.

Proszę mię jednak źle nie zro­
zumieć i nie przyswajać sobie spo­
sobów względnie tematów innych. 
Byłby to poprostu absurd, zakra­
wający na plagjat. Prawdziwy ar­
tysta zawsze znajdzie własną dro­
gę do wykazania swojej indywidu­
alności.

Jak widzimy zatem ciągłe 
szkolenie własnego poczucia pięk­
na, pięknej kompozycji, może nam 
prócz radości fotografowania dać 
głębsze, wartościowsze przeży­
cia.

Na temat rozważań kompozy­
cyjnych możnaby pisać bez końca, 
to też powrócimy do tej kwestji 
w najbliższych numerach; a może 
ktoś z Szanownych Czytelników, 
zechce zabrać głos na ten temat na 
łamach ,,Ero-Foto“ .

Zenon Maksymow cz

R O Z M A I T O Ś C I
Wywoływacz Pirckatechmowy

Pirokatechina jest nieocenio­
nym środkiem w fotografji. Wy­
wołuje nadzwyczaj czysto, pięknie 
moduluje światłocień negatywu, 
dostosowując do charakteru zdję­
cia swoje działanie, jest pozatem 
mało wrażliwa na różnice tempe­
ratury, co ma olbrzymie znacze­
nie, jeżeli w pokoju, w którym pra­
cujemy trudno jest o utrzymanie 
jednolitej temperatury latem i zi­
mą. Oliwkowe zabarwienie nega­
tywu cudnie wpływa na kop je, 
zwłaszcza wykonane kondensato­
rowym aparatem do powiększeń.

W roztworach jest bardzo trwała, 
tak, że można jej duże ilości przy­
gotowywać na zapas bez obawy 
o zepsucie. Podajemy Szan. Czy­
telnikom poniżej jeden z najlep­
szych przepisów na sporządzenie 
sobie tego świetnego wywoływa­
cza:

10 gr. pirokatechiny 
100 gr. siarcz, sodowego 
15 gr. potażu 
10 gr. wodorotlenku sod.

400 cm. wody
do wywoływania płyt i filmów bie­
rzemy 1 część roztworu na 10 cz. 
wody. c. d. na str. 17.
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NASZE ILUSTRACJE
Nasz drugi numer „ERO-FOTO" 

zdobią ilustracje wykonane piękną 
rotograwurą. Czytelnikom dajemy 
kompozycje i tematy jesienne zgo­
dnie zresztą z charakterem nasze­
go numeru, który wychodzi jako 
jesienny. A więc mamy przede- 
wszystkiem: portret. Kiedy kończą 
się możliwości dokonywania zdjęć 
w plenerze, (brak światła, niepo­
gody, deszcze), wtedy fotograf, 
chętnie wyciąga kamerę z futerału, 
nakręca na statyw, stawia między 
dwoma oknami, bierze jakiś cie­
kawy model i „studjuje". Jednym 
z ciekawszych tematów tego ro­
dzaju jest ,,portret charaktery- 
styczny“ . Przykład widzimy na 
drugiej reprodukcji. Piękna, cha­
rakterystyczna twarz męska, nie- 
retuszowana, w całej swojej reali­
stycznej okazałości — piękna.

,,Oczy“ to studjum portretowe 
przy świetle sztucznem (dwie lam­
py o ogólnej sile 750 wattów), wy­
konane kamerą 6,5 X  9 z objek- 
tywem 18 cm. Całość robi miłe 
wrażenie może dzięki plastyczne­
mu oświetleniu, no i modelowi o 
naprawdę czarujących oczach.

Dalej następują dwa widoczki 
jesienne z Piotrkowa Trybunal­
skiego i Poznania. Stare te mia­
sta robią przedziwnie piękne wra­
żenia jesienią, kiedy-to wąskie 
uliczki chowają się we mgle czy 
błyszczą w deszczu.

Następnie jako ilustracja ,,roz­
ważań teoretycznych na temat: 
,,kompozycji w obrazie fotogra­

ficznym" dajemy na pierwszej 
stronie reprodukcję fotografji p. t. 
„JESIEŃ". Autor starał się tu 
zsyntetyzować pojęcie jesieni, któ­
re łączy się w nas z widzeniem 
ciężkich zwałów chmur opadają­
cych liści, resztek wspaniałych 
zbóż i tej jakiejś melancholji, smut­
nych deszczowych, ponurych na- 
stroji, które wyobraża na zdjęciu 
czarna postać w pochyleniu wyra- 
żającem smutek. Szaty rozwiane 
mówią o jesiennych wichrach.

„Strażacy" to typowy obrazek 
wielkomiejski, w całości dobrze 
skomponowany, choć bezpreten­
sjonalny. Obraz taki możemy 
śmiało dać jako przykład w okre­
sie późnojesiennym, w którym po­
zostaje studjowanie bodajże sa­
mego miasta jako takiego.

Autorowi „Przystani" chodziło 
o oddanie pogodnego nastroju, 
spotykanego tak często nad pol- 
skiemi jeziorami. Na pierwszym 
planie konary drzew, poprzez któ­
re dojrzeć można integralną część 
motywu: brzeg jeziora z czekają- 
cemi na rybaków łodziami, dalej 
las, niebo z lekkiemi chmur­
kami — składają się na kompozy­
cję zupełnie poprawną.

Ostatnią stronicę ,,naszych ilu- 
stracyj" zajmuje klisza dla ,,kącika 
krytycznego", który spotkał się z 
tak wielkim entuzjazmem wśród 
Czytelników. Chcemy tu jedno za­
znaczyć. Otóż nie chcemy w ką­
ciku tym pochlebiać naszym Czy­
telnikom, bo to tylko początkują-
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cego fotografa amatora dezorjen- t y l k o  prawdę, choćby to miała 
tuje i każe mu nieuzasadnienie być prawda bardzo gorzka — kry- 
wierzyć we własną wielkość, która tyka bardzo ostra. Ale tylko w ten 
w rzeczywistości nie istnieje a sposób można się czegoś nauczyć, 
stworzona została pochlebstwem. tylko w ten sposób można wznieść 
My będziemy mówić Czytelnikom się wyżej.

NASI CZYTELNICY PRZY PRACY
K q c i k  k r y t y c z n y

Z największym entuzjazmem w 
pierwszym numerze ,,ERO-FOTO“ 
spotkał się „kącik krytyczny" jako 
dział niezwykle kształcący dla po­
czątkujących fotoamatorów. Bo 
tutaj właśnie „czarno na białem" 
widzimy błędy najczęściej popeł­
niane przez fotografów, a jak wia­
domo zobaczyć błąd to już prawie 
tyle co zupełne jego usunięcie na 
przyszłość.

„Zaczytany" Brata Januarego 
Wilka z Dukli jest zdjęciem, ja­
kiego właściwie wymagają warun­
ki konkursu „Ero-Foto". Niezwy­
kły temat, piękne, nieszablono­
we ujęcie. Okulary, poprzez które 
kot zapewne wszystko widzi, prócz 
niezrozumiałych dla niego hiero­
glifów, a w których to okularach 
właśnie dopatrujemy się pomysłu, 
oraz gazeta dopełniają obraz „na 
wesoło“ . Jedynie owal w górnej 
części niczem się nie usprawiedli­
wia.

„Kapliczka w Dukli" posiada 
bardzo poprawną kompozycję, wi­
dać, że autor dużo pracuje nad uj­
mowaniem motywu, że go studju- 
je i umie do niego podchodzić. 
Technika opanowana doskonale 
prócz znajomości żółtego sączka,

którego brak w każdem zdjęciu 
daje się dotkliwie odczuwać. Nie­
bo jest papierowo - białe. Radzę 
płyty „ERO" S. E. O. A. i żółty są­
czek. Rezultat przewyższy wszel­
kie oczekiwania. Proszę spróbo­
wać.

„Zaczynamy sondować" p. J. M. 
z Poznania ma także ładne ujęcie. 
Zastosowanie odpowiedniego ma* 
terjału i żółtego sączka dałoby 
lepszą wodę i ładniejsze niebo. A 
może autor zastosował sączek a 
tylko silne prześwietlenie zdjęcia 
zniszczyło te subtelne szczegóły? 
Odbitka na to wskazuje.

Zdjęcie Nr. 4 pani H. M. z Wil­
na wykazuje dobre nastawienie 
ostrości oraz doskonałe wyko­
nanie samej odbitki. — Ujęcie 
jednakże pozostawia wiele do ży­
czenia, przedewszystkiem poza 
osoby jest zanadto natarczywa, po­
mijając niefortunne przecięcie 
pnia. — Autorce radzimy cokol­
wiek popracować nad kompozycją 
obrazu, a wyniki napewno się po­
prawią. W danym razie dobre by­
łoby studjowanie „Kącików Kry­
tycznych".

„Benroth.



GLOSY CZYTELNIKÓW
W TATRACH I NA W ILE Ń S ZC Z Y ŹN IE

Dobrze wiedziałem, co robię, 
biorąc z sobą w Tatry aparat foto­
graficzny. Jako współpracownik 
naonczas Wojskowego Instytutu 
Geograficznego zajęty byłem przez 
dwa wiosenne miesiące w Tatrach 
robotami pomiarowemi przy sta­
wach. Jedyna w swoim rodzaju 
praca, nastręczająca objektywowi 
mnóstwo tematów do niecodzien­
nych zdjęć; gdyby już nawet pomi­
nąć krajobraz tatrzański na wios­
nę, to i tak nasze pomiary na sta­
wach przedstawiały nielada foto­
graficzne momenty. Jednakże nie 
codzień świeciło złote słońce, nie 
codzień śmiały się śniegi tysiącem 
barwnych odblasków ku czystemu 
niebu!

Nieraz mgły, gęste jak mleko 
skryły otoczenie; ginęły turnie, 
skały, śniegi, stawy i niebo. Nieraz 
chmury przysłoniły słońce, zanu­
rzając Tatry w smutną szarzyznę 
i półmrok. Mimo to jednak praca 
nasza nie ustawała; aparat foto­
graficzny pracował również dziel­
nie. W rezultacie przywiozłem 
„z okładem" setkę pierwszorzęd­
nych zdjęć. „Na mój stu prawdu, 
na mój dusiu", jak to mówią nasi 
górale — nie udało mi się dotąd 
— (a fotografuję w Tatrach od 
1929 r.) zrobić tak pięknych zdjęć, 
jak obecnie. Klisze Super-Ero 
Orto-Antihalo, których właśnie u­

żywałem, dały mi zupełne zadowo­
lenie, a to dzięki znakomitej orto- 
chromazji i wystarczającej czuło­
ści. Otrzymałem bowiem negaty­
wy z uwzględnieniem bardzo sub­
telnego tatrzańskiego kolorytu. 
Drobniutkie ziarenko emulsji po­
zwoliło mi następnie powiększać 
wycinki negatywów do znacznych 
rozmiarów, przyczem żaden z wa­
lorów7-, utrwalonych na kliszy nie 
zginął. Oczywiście (co z naciskiem 
podnoszę) nie rozstawałem się ze 
serją żółtych filtrów przy wszel­
kich zdjęciach.

Jako przykład załączam trzy 
zdjęcia; (zdjęcia te reprodukujemy 
w dziale ilustracyjnym na stronie 
6-tej. Przyp. Red.) dwa z Tatr, je­
dno zaś z pięknej Wileńszczyzny, 
gdzie również pracowałem przy 
głębokościowych pomiarach jezior. 
Przypatrzmy się im uważnie:

„Sondowanie na Morskiem 
Oku" (obraz dobrze skompono­
wany i wiernie odzwierciedlający 
opisaną w niniejszym artykule 
pracę. Przyp. Red.) fotografowa­
łem w zupełnie bezsłoneczny dzień 
i to późnem popołudniem. Mimo 
to widać drobne szczegóły w cie­
niach na łodzi i na brzegu, odle­
głym od nas około trzystu metrów. 
„Lody pękają w Dolinie Pięciu Sta­
wów'‘ oddają doskonale wielo- 
barwność i rozmaitość cieni od



lśniących w słońcu śniegów do 
ciemno - brunatnych skał „Wo- 
łożyńskiej Grani“ z za której pę­
dzą wiatrem gnane obłoki.

Jakże subtelne są zwały chmur 
nad szosą wileńską! Oślepiające 
promienie słoneczne, łany jeszcze 
nieskończonych zbóż...

W całości rezultat doskonały.
Za niedługi czas znowu znajdę 

się w Tatrach. Obiecuję sobie 
przytem wiele przyjemności foto­
graficznych obok pracy, i to właś­
nie dzięki świetnym kliszom po-

P R ZY G O D A  FO TOG RAFA

nowela

Sapiąc, brzęcząc, rytmicznie ha­
łasując, podskakując na zwrotni­
cach i łyskając w puste, zadesz- 
czone pole pozamykanemi oknami 
— pociąg wlókł się z ospałym, 
rozklekotanym pośpiechem.

— Ale też zimny w tym roku 
wrzesień — powiedziała gruba jej­
mość, trzymając na kolanach ko­
szyk o niewiadomej zawartości. 
Nikt jej nie odpowiedział tylko 
młody człowiek siedzący cichutko 
w kąciku westchnął wymownie. 
Po chwili dopiero pani, jadąca z 
rozkoszną córeczką o śmiesznych, 
króciutkich warkoczykach, podję­
ła ten temat:

— Teraz to wogóle z tą pogo­
dą niewiadomo co myśleć. — Ta­
ki już jest odwieczny zwyczaj — 
tradycja — rozmów we wszystkich 
wagonach całego świata, że za­
czyna się od pogody a kończy na

znańskiej fabryki ,,Ero“ . Zapyta­
cie zapewne Szanowni Czytelnicy, 
co skłoniło mnie do tak gwałtow­
nego zachwalania tych właśnie 
płyt. Zrozumiałe — radość z do­
brych wyników! Wkońcu radzę 
każdemu, kto będzie fotografował 
w Tatrach na materjale Ero, by nie 
zapomniał o żółtych filtrach, no i 
życzę przytem pięknego plonu 
choćby w ćwierci mego zeszłorocz­
nego.

Dr. Jerzy M łodzie jowski
Poznań

dzieciach. Tak też się stało i tym 
razem. Gruba jejmość nachyliła 
się nad dziewczynką z kokard­
kami:

— Jak się nazywasz mała? —
— Kasia — odpowiedziała ma­

lutka, przesłaniając drobną rączką 
oczy.

— Jaka to śmiała do ludzi —. 
widzicie? Bo, czy też to może być 
coś śliczniejszego od dzieci, moja 
pani? Wielkie to szczęście dzie­
ci... —

— Być może — przemówił na­
gle młody człowiek siedzący po­
kornie w kącie — być może moje 
panie, ale nie dla wszystkich. Dla 
mnie naprzykład... Jestem foto­
grafem... Fotografuję dzieci. Du­
żo dzieci. Dzieci ładne i brzydkie, 
mądre i głupie. Ale zawsze to się 
kończy strasznie... Westchnął bo­
leśnie. Każde dziecko to aniołek,
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rozkoszny bobasek. Jak się tylko 
drzwi otworzą i zobaczę mamusię 
prowadzącą synka, wiem co z tego 
będzie. Jasiu albo Frania, trzyma­
ją się maminej sukni i nie chcą u- 
wierzyć, kiedy im mówię: popatrz, 
popatrz z tego okienka wyleci pta­
szek. Płacz, irytacja. Dopiero jak 
mu skórę mama, albo tatulo prze­
trzepie, zapłakany, chlipiący Jasio 
staje przed aparatem... mamunia 
daje mu do ręki chusteczkę, o tak 
w dwa palce, żeby delikatnie, ,,po 
pańsku'* wyglądał... Potem na fo- 
tografji dziecko wygląda jak pół­
tora nieszczęścia, głupawe, wyba­
łuszone oczy gapią się tak, że nie 
pomoże retusz ani cudne tło (pałac 
i łabędzie na jeziorze). Mamusia 
nie poznając swego cherubinka, 
urządza scenę, że aż strach... Le­
dwie co zechce zapłacić i jeszcze 
tak drzwiami trzaska, że się szyby 
trzęsą a sąsiedzi uśmiechają się 
złośliwie. —

Młody człowiek westchnął me­
lancholijnie. Pociąg żwawo pod­
skakiwał na zwrotnicach. Zbliża­
ła się jakaś stacyjka. Zgrzyt ha-

PRASA KRAJOWA
Reprezentacyjny organ Foto- 

g afji Polskiej ,,FOTOGRAF POL­
SKI" został przejęty przez Polską 
Prasę Fotograficzną, która ująw­
szy wydawnictwa tego pięknego 
pisma w swoje ręce, utrzymuje je 
nadal na tak samo wysokim po­
ziomie i gwarantuje nam ponadto 
punktualne jego ukazywanie się. 
Drugie pismo tegoż wydawnictwa

mulców i gwałtowny wstrząs. Mło­
dy człowiek nerwowo podniósł 
się: — Żeby mi się tylko aparat 
nie zamoczył— powiedział — się­
gając do ciężkiej, skórzanej torby.

— Piastooooooowooo — Pia- 
stooooowwwooo — przeciągle wo­
łał za oknami konduktor.

— To pan ma ze sobą aparat? 
— słodko zapytała matka miłej 
Kasieńki.

— O tak — odpowiedział mło­
dy człowiek, nie przeczuwając nie­
szczęścia.

— No to może... może sfoto­
grafuje Pan moją Kasieńkę? Mło­
dzieniec spojrzał na nią błędnym 
wzrokiem. Pośpiesznie chwycił 
palto i skórzane pudło z aparatem 
fotograficznym. Otworzył drzwi, 
przez które wpadł do przedziału 
zapach wilgotnego powietrza z 
nad skoszonych łąk.

— Zdaje mi się, że tu wysia­
dam. — Tyle tylko powiedział. 
I wyskoczył z ruszającego pociągu.

Za oknami migały się białe bu­
dynki stacyjki tonącej w zieleni 
i deszczu.

L. G luck

znane w całej Polsce ,,FOTO" 
przeznaczone jest jak dotąd tylko 
amatorom fotografom z szeregu 
tych niezaawansowanych, dając im 
popularne artykuły i bardzo cie­
kawe konkursy. W następnych nu­
merach po otrzymaniu dalszych 
zeszytów recenzyjnych tych pism 
omówimy obszerniej te dwa tak 
pożyteczne wydawnictwa.



KRONIKA KWARTALNA

Dwa jubileusze wydawcy 

„W iadom ości Fotograficznych"

Z okazji dwudziestopięciolecia 
istnienia FIRMY FOTO-GREGER, 
Poznań, 27 Grudnia 18, najśwież­
szy numer (6) miesięcznika ,,Wia­
domości Fotograficzne" poświę­
cony jest wspomnieniom wydawni­
czym tejże Firmy, (która, jak wia­
domo, subwencjonowała dawny 
„Polski Przegląd Fotograficzny", a 
obecnie wydaje w skromniejszych 
nieco ramach, niemniej bardzo sta­
rannie i celowo Wiadomości Fo­
tograficzne",

Można śmiało zaryzykować 
twierdzenie, że niema fotografika 
w Polsce, któryby, o ile się nie 
wychował na tym piśmie, nie był 
ó wcz esnym wsp ółpraco wnikiem 
„Przeglądu". Dlatego może wspom­
nienia te darzą wszyscy fotografi­
cy pewnego rodzaju sentymentem, 
opartym zresztą o bardzo głębokie 
podstawy. Dzisiejsze „Wiadomości 
F o to graf i c z n e ‘ ‘ obchodzą t akze 
swego rodzaju jubileusz. Ukazują 
się już piąty rok. Zbliżają się one 
w swojej bardzo dla nas miłej 
ewolucji do dawnego poziomu 
„Przeglądu", w ozem nie tylko po­
trafimy się dopatrywać inicjatywy 
tego samego Wydawcy, ale wi­
dzieć musimy także tę samą rękę 
kierowniczą utrzymującą dawny 
poziom redakcyjny „Przeglądu". 
F otograf o wie amatorzy, których 
liczba w Polsce wzrasta z roku na

rok, a którzy nie mieli kontaktu 
z „Polskim Przeglądem Fonogra­
ficznym" z takimi jego kierowni­
kami jak dzisiejszym Redaktorem 
„Wiadomości" i niezapomnianym 
prezesem Towarzystwa Miłośni­
ków Fotografji w Poznaniu, p. Bo­
lesławem Gardulskim, ci wszyscy 
niech dziś zainteresują isię tern 
pismem, a abonując je poprą nie- 
tylko piękną i cenną inicjatywę 
ich Wydawcy, ale ponadto przy­
sporzą sobie dużo korzyści, wyno­
sząc je z masy pożytecznych wia­
domości, jakich każdy numer spo­
ro przynosi.

Jesień pod znakiem wystaw....
Tak jeszcze niedawno cieszy­

liśmy się z urządzenia w Polsce 
pierwszego Salonu Fotografiki 
Międzynarodowej a tu już mamy 
w tym roku dziewiąty 'skolei Mię­
dzynarodowy Salon Fotografiki, 
który tym razem otwarty zostanie 
w dniu 28 września b. r., w Salo­
nach Reprezentacyjnego Kasyna 
Oficerskiego w Warszawie. Wiel­
ka ta impreza, zorganizowana 
przez Polskie Towarzystwo Foto­
graficzne -potrwa do dnia 3 listo­
pada i ściągnie napewno nietylko 
samych fotografików czy fotogra­
fujących z całej Polski ale także 
i wszystkich mniej zainteresowa­
nych. Komitet Salonu, który za­
prasza 'wszystkich fotografików do 
wzięcia udziału w Wystawie, po­
daje jednocześnie skład JURY w



osobach pp.: Tadeusza Bobrow­
skiego, Marjana Dederki, J. Neu- 
manna, S. Sonnenfelda, J. Sunder- 
landa i Henryka Wojciechowskie­
go, które oceniać będzie prace na­
desłane najpóźniej do dnia 8 wrze­
śnia. Każdy, kto nadeśle pocz­
tówkę pod adresem P. T. F. w 
W-wie Chmielna 17, otrzyma de­
klarację Salonu uprawniającą *o 
nadesłania prac. Redakcja „ERO- 
FOTCr ze swej strony prosi swo­
ich Czytelników do gremjalnego 
wzięcia udziału w Salonie i o silne 
podkreślanie na swoich wysłanych 
pracach, że zostały one wykonane 
na materjałach ,,ERO“ .

W tym samym niemal okresie, 
bo od 29 września b. r., zostanie 
otwartą III WYSTAWA SZTUKI 
FOTOGRAFICZNEJ W STANI­
SŁAWOWIE, urządzona przez 
tamtejsze Koło Amatorów Foto­
grafów (Stanisławów, ul. Szydłow­
skiego 7). Ostatni termin nadsyła­
nia prac upływa z dniem 15 wrześ­
nia, co jest o tyle niedogodnem, że 
przeważna część amatorów będzie 
zajęta przygotowaniem i wysyłką 
prac na Salon Warszawski i nie- 
każdemu starczy czasu (no i prac), 
aby w tym samym czasie obesłać 
także i tę drugą wystawę. Bardzo 
jasno okazuje się tutaj brak poro­
zumienia między poszczególnemi 
Towarzystwami Fot., które sta­
nowczo powinny dążyć do uzgod­
nienia stałych terminów wystaw, 
tak aby jedna drugiej nie mogła 
przeszkadzać. Komitet Wystawo­
wy w swojej deklaracji wprowadza

bardzo cenną inowację, mianowi­
cie rubrykę, w której należy po­
dawać prócz techniki jaką obraz 
został wykonany, także i materja- 
ły na jakich został sporządzony tak 
negatyw jak i pozytyw nadesłane­
go dzieła. Ma to olbrzymie zna­
czenie choćby tylko ze względów 
statystycznych, na jakich materja­
łach fotograficy polscy uzyskują 
tak świetne wyniki.

Redakcja ,,Ero-Foto" byłaby 
organizatorom tej Wystawy nie­
zmiernie wdzięczną za dostarcze­
nie tych danych statystycznych, 
zaczerpniętych właśnie z całej tej 
masy deklaracyj, jakie niewątpli­
wie wpłyną na tę tak ciekawie za­
powiadającą się Wystawę. Czytel­
nicy ,,Ero-Foto“ powinni oczy­
wiście zająć liczebnie pierwsze 
miejsce na tej Wystawie z swoimi 
pracami na materjałach ,,ERO“ .

Klub Miłośników Fotografji w 
Łodzi rozesłał deklaracje, wzywa­
jąc równocześnie amatorów do 
nadsyłania zdjęć, mających jaki­
kolwiek związek z Łodzią i Woje­
wództwem. Z wszystkich nadesła­
nych obrazów urządzony będzie 
pokaz p. t. ,,Łódź i Województwo 
Łódzkie w świetle fotografji“ . Wy­
stawa podzielona na dwa działy 
pokaże obrazy pamiątkowe i arty­
styczne. Cenne nagrody w formie 
aparatów i przyborów fotograficz­
nych, między innymi i ,,Ero“ przy­
znawane będą przez Komitet. 
Ostatni termin nadsyłania zdjęć 
p. a. Łódź ,ul. Nawrot 2 ubiega 20 
października 1935.
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Jedną z najciekawszych imprez 
wystawowych zagranicznych jest 
Pierwszy Wszechsłowiański Salon 
Fotografiki Artystycznej w Za­
grzebiu (Jugosławja). Zaproszenie 
zredagowane w czterech słowiań­
skich językach z polskim na czele, 
robi dziwnie sympatyczne wraże­
nie po zwykłych zachodnich tego 
rodzaju drukach, a serdeczne za­
proszenie do wszystkich słowiań­
skich fotografików wiąże nas z tą 
imprezą tak silnie, że nie zabrak­
nie na niej żadnego z fotografików 
polskich. Warunki otrzymać moż­
na w naszych fotoklubach lub 
wprost przez: „FOTOKLUB ZA- 
GREB" Masarykowa 11, Zagreb, 
Jugosłavija. Ostatni termin nad-

ROZMAITOŚCI (c.
Piękne bronzowe kopje brom owe

Kto niema zaufania do sztucz­
nych sposobów barwienia odbitek 
bromowych czy chlorobromowych 
— choć tak łatwo barwi się je w 
gotowych kąpielach do tonowania, 
jakie można kupić w każdym skle­
pie przyborów fotograficznych, — 
może z niewielkim trudem a zato 
z dobrym rezultatem uzyskiwać 
kopie w pięknym brunatno czer­
wonym tonie w sposób zupełnie 
prosty przez odpowiednie ich wy­
woływanie. Wywoływacz taki ma 
skład następujący:

10% roztwór pirokatechiny i 
10% roztwór potażu, 
mieszać w równych częściach. 

Bronzowy ton zależny jest tutaj od 
stopnia rozcieńczenia tego wywo-

syłania prac 10. X. 35, wpisowe 
60 din., obrazy posyła się niezmon- 
towane na kartonach, każda praca 
musi być zaopatrzona na odwro­
cie w tytuł, nazwisko i adres au­
tora. OTWARCIE SALONU 17 li­
stopada, zamknięcie 8. XII. Każdy 
wystawca otrzyma gratisowo pięk­
ny katalog wystawowy.

Konkursy
Przypominamy Szan. Czytelni­

kom o naszym konkursie, ogłoszo­
nym w poprzednim numerze ,,ERO- 
FOTO". Już teraz można nadsy­
łać zdjęcia. Ostatni termin mija 
z dniem 1 grudnia, o którem to 
przesunięciu terminu na tern miej­
scu donosimy. Cenne nagrody.

d. ze str. 9)

ływacza i od stopnia prześwietle­
nia kopji, bo trzeba jeszcze przy 
kopjowaniu stosować sześciokrot­
ny a nawet dziesięciokrotny czas 
naświetlania ich. Wywołują się 
one bardzo powoli w ciepło bru­
natnym tonie. Kwaśny utrwalacz 
zaleca się w słabszym roztworze, 
gdyż silniejszy mógłby zniszczyć 
ton odbitek.

Przechowywanie negatywów
Amator fotograf przeważnie 

negatywy swoje przechowuje w je­
dnej szufladzie, bez opakowania i 
bez żadnej ochrony. Chcąc skopjo- 
wać jakieś jedno ze starszych 
zdjęć, musi cały ten stos negaty­
wów przerzucić, przyczem nie­
rzadkie są wypadki porysowania 
delikatnej emulsji na płycie czy
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błonie, od czego potem na kopji są 
ciemne plamy czy czarne kreski 
niszczące niejednokrotnie zdjęcie. 
Najprostszym sposobem uniknię­
cia takich strat jest zastosowanie 
torebek pergaminowych do prze­
chowywania negatywów, kosztują 
one około 1,50 zł za sto sztuk. 
Na każdej torebce z jedną tylko 
płytą czy błoną, dajemy numer ko­
lejny i pakujemy do kartonu. Na 
osobnej kartce papieru czy w ze­
szycie notujemy pod takim samym 
numerem, jaki negatyw dana to­
rebka zawiera. Sposób ten ułat­
wia szybkie znalezienie szukanego 
negatywu, przyczem płyty się nie 
niszczą w ochronie papieru perga­
minowego, który w dodatku jest 
do tego stopnia przejrzysty, że po­
zwala bez wyjmowania na ogląda­
nie pod światło negatywu, znajdu­
jącego się w torebce.

M gła i deszcz

jako m otyw fo tograficzny

Kiedy nadejdzie dżdżysta je­
sień, często nie wiemy, co fotogra­
fować, choć tematy w tym czasie 
i to bardzo ciekawe, aż proszą się, 
by je uwieczniać przy pomocy a- 
paratów fotograficznych. Otóż 
obecnie dysponujemy tak jasnymi 
objektywami (wystarcza 1 :4,5) i 
tak czułemi materjałami negaty­
wowymi, że zdjęcia nawet w naj­
gorszych warunkach oświetlenio­
wych stały się tak łatwe, jak np. 
zdjęcia w prażącem słońcu lipco- 
wem.

Nie chowajmy więc aparatów

na czas dżdżysty i mglisty. Zdję­
cia, wykonane w tych warunkach, 
mają niewypowiedzianie piękną 
grę mgły, czy też połyskującego 
asfaltu, naturalnie, o ile obrazy, 
jako takie będą odpowiednio skom­
ponowane. Nie należy więc foto­
grafować dużych przestrzeni — im 
temat będzie prostszy, tern więcej 
zrozumiały dla widza.

Gdzież więc szukać motywów? 
Najlepiej w pobliskich parkach i w 
samem mieście. Wyobraźmy sobie 
np. żelazną bramę wejściową do 
parku, a za nią, nieco dalej, klom­
by czy też drzewa, rozpływające 
się we mgle, lub piękna limuzyna 
z jeszcze piękniejszymi refleksami 
na mokrym asfałdzie. Dalej noc 
daje wiele wspaniałych tematów, 
godnych uwiecznienia, naturalnie, 
jeśli weźmiemy pod uwagę światło 
latarń ulicznych.
Ale nie narzucajmy jednak moty­
wów; jest ich wszędzie dużo, nie­
mal na każdym kroku — radzimy 
jedynie popróbować swych sił na 
tern polu, a zapewne z wyników 
będą wszyscy zadowoleni.

Jeśli chodzi o materjał negaty­
wowy, to tutaj bez wątpienia naj­
lepsze usługi dadzą płyty silnie 
barwoczułe „Ero-Avia“ , lub błony 
,,Ero-Prestochrom 26", przyczem 
czas naświetlenia waha się około 
1/50 lub 1/25 sek. Filtry żółte w 
dobie mglistej są zbyteczne, zatra­
ciłyby one to, co najważniejsze — 
mgłę. Październik — mgły i desz­
cze — miejmy więc aparat w pogo­
towiu.

Redakcja.
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WIELKA AKCJA

WYTWÓRNI FOTOCHEMICZNEJ 

„ERO" I REDAKCJI „ERO-FOTO"
Dajm y aparat fo togra ficzny 

najbiedniejszej m łodzieży na „gw iazdkę

D laczego?

Bo :
Młodzież pragnie fotografować! Ol­
brzymie znaczenie wychowawcze 
fotografji jest chyba dostatecznie 
znane. Fotografją kształci umysł, 
poczucie piękna, wzbudza zainte­
resowanie dla techniki, mechaniki, 
uczy widzieć nawet w rozrywce 
pożyteczne cele itd. Dlatego za­
interesowania się fotografją mło­
dzieży nie można pominąć milcze­
niem. Trzeba jej pomóc. Bywają 
szkoły, zwłaszcza na zapadłych 
prowincjach, gdzie młodzież zespo­
łowo z groszowych składek kupu­
je sobie aparat i płyty i fotografuje 
a właściwie uczy się fotografować. 
Ale więcej jest takich, co nawet 
w największych zespołach nie po­
trafią zebrać sumy potrzebnej na 
kupno nawet kilkuzłotowego apa­
ratu. Fabryki przyborów fot., za­
sypywane są błagałnemi listami

0 pomoc w zdobyciu kamery.
,,ERO“ , jako pierwsza z tych 

firm, występuje z akcją dobroczyn­
ną zdobycia tych aparatów i zwraca 
się tą drogą do wszystkich Czytel­
ników ,,ERO-FOTO“ , aby zechcieli 
wybitnie pomóc w tej sprawie i o 
ile sami nie mają jakiegoś starego 
niepotrzebnego już aparatu, aby 
poszukali u znajomych i dostar­
czyli ich Redakcji naszego pisma. 
Nazwiska ofiarodawców zostaną 
ogłoszone w ,,ERO-FOTO“ . Moż­
na nadsyłać dary również w for­
mie innych przyborów fotograficz­
nych. W imieniu najbiedniejszej 
młodzieży gorąco zainteresowanej 
fotografją, prosimy o pomoc. Cze­
kamy oddźwięku tej odezwy z ca­
łą ufnością, że Szan. Czytelnicy 
zrozumią doniosłość tej inicjatywy
1 pośpieszą nam z pomocą.

N astępny z e sz y t  „Ero-Foto’’
ukaże się na „gw iazdkę”

z odpowiednim  m ateria łem
i i i i i i i im ii i i i i i i i i i i  i i i i i i i i i i i im ii i i i i i i i i i i i im ii i i i  iiiiiiikiMi iii ii in ii i  i i i i i i i i i i i im ii im iii ii i iM ii ii i iM ii ii i in iii ł im ii ii in

Dla posiadaczy aparatów Leica, Retina, Contax, Su­
per Nettel, polecamy wysokoczułą I drobnoziarnistą 
błonę „Ero - Prestochrom“ 26 Sch. 
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ODPOWIEDZI REDAKCJI

WPan Dr. J. Młodziejowski, 
Pcznań. Artykuł otrzymaliśmy i 
wtłoczyliśmy go do tego zeszytu 
w rubryce ,,Głosy Czytelników". 
Dziękujemy bardzo i prosimy pa­
miętać o nas w przyszłości.

WPan Gwidon Miklaszewski.
Zdjęcia bardzo ciekawe, jednak ze 
względów zrozumiałych nie może­
my ich reprodukować. Prosimy o 
nadesłanie nam obiecanej nowelki. 
Za miłe słowa dziękujemy.

WPan K. Gracz. Plany na 
przyszłość mamy bardzo obszerne. 
Dziękujemy za słowa entuzjazmu 
dla naszych założeń redakcyjnych. 
Istotnie chcemy tylko służyć tym 
najszerszym warstwom fotografu­
jącym. Jednak artykuły poważ­
niejsze również znajdą się w na- 
szem piśmie.

WPan Stan. Chęciak. Już bie­
żący numer zawiera więcej tekstu 
i to jak Pan‘ sobie życzy nawet 
,,teoretycznego“ ...

ku. Prosimy o więcej fotografji 
Dwie z nadesłanych reprodukuje­
my w tym numerze.

Wszystkim Szan. Czytelnikom,
którzy wzięli swój łaskawy udział 
w naszej ankiecie, serdecznie dzię­
kujemy za trafne uwagi i słowa u- 
znania, oraz zachęty do dalszej 
pracy.

Oczekujemy dalszych listów, 
zaś odpowiedź na ankietę umieści­
my w następnym numerze.

Przy tej okazji zawiadamiamy, 
że Wytwórnia ,,Ero“ wypuszcza 
na rynek w najbliższym czasie bło­
ny płaskie w pakietach po 12 
sztuk, oraz papiery fotograficzne 
w rozmaitych gradacjach i po­
wierzchniach. Te ostatnie po wie­
lu próbach i ulepszeniach w labo- 
ratorjach fabrycznych dały wyniki 
nadzwyczajne, przeto sądzimy, że 
papiery Ero przyjmą Szan. Amato­
rzy i Zawodowcy z pełnem zado­
woleniem.

Wiel. Brat January Wilk. Za
słowa uznania serdecznie dzięku­
jemy. Zadowolenie Brata z naszych 
płyt sprawia nam dużą przyjem­
ność. Życzeniu Brata ]ak i tysią­
com innych życzeń stało się za­
dość, bowiem ,,ERO-FOTO“ wy­
chodzić będzie cztery razy w ro-

— _ —  ---------------- ------------------------ -—-H—

Wydawca:
W y t w ó r n i a  F o t o c h e m i c z n a  
„Ero", P o z n a ń ,  W i e l k a  14

Zamykając ten numer, prosimy 
Szan. Czytelników o opinję dru­
giego zeszytu ,,Fro-Fota“ i przy­
pominamy na koniec o naszym 
konkursie fotograficznym z ostat­
nim terminem nadsyłania prac 
1 grudnia 1935. Ogłoszenie wyni­
ków w numerze zimowym.

Redaktor odpowiedzialny :
Z e n o n  M a k s y m o w i c z ,  P o z n a ń ,  
27. G r u d n ia  18,
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Do zd]Qć w Jesieni
n a jw ię c e j o d p o w ia d a ją  
w y s o k o c z u łe
i p r z e c iw o d b la s k o w e  płyty

„Ero Biplanochrom"
2 4 ° Sch,
i „Super Ero Avia“ 
26° Sch,
a to z  uw ag i n a  to, 
ż e  św iatło  d z ie n n e ,  
m a ją c e  w  ty m  c z a s ie  
m a ło  p ro m ien i p o z a f io le to w y c h ,  
w y m a g a  m a te r ja łu  
niety lko  w y s o k o c z u łe g o ,  
le c z  i silnie b a r w o c z u łe g o  
o lekkie j s k ło n n o ś c i  
do ko n tra s tó w .
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Zobacz, jak cudnie
w y s z ły  p ó łto n y  i b a rw y  n a  
tej b ło n ie !

A  ja k ą  s to s o w a łe ś  b ło n ą?

ty Ero“ Prestochrom 
26° Sch.;
w o g ó le  n ie w id z ą  p o w o d u  
u ż y w a ć  in n ych , s k o ro  ta  je s t  
ta k  d o s k o n a ła  i c zu ła .

„ O p f o f o t "
^n*wiec,3-goM aja 11 lei. 9-94.
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